
Już czas 
odnowić prenumeratę 

na kwartał następny.
Baczność 1 Każdy nowy miesięczny abo­
nent otrzyma bezpłatnie wydawnictwo sa­
tyryczne na tle stosunków w Królestwie 

„GDY NARÓD DO BOJU'.
Uwaga! Każdy zaś kto na pół roku złoży 
prenumeratę otrzyma nadto bezpłatne 

premium książkowe.

Za każdorazową zmianę adresu w ciągu 
miesiąca należy przysłać 20 halerzy w mar­
kach.

Jaworzno, 21 czerwca 1906. Działalność 
kółka adoratorów zasadza się, jak już sam 
tytuł wskazuje, na wzajemnem obsypywaniu 
się zaszczytami, jak to miało miejsce przy 
nadaniu honorowego obywatelstwa miasta Ja­
worzna byłemu lekarzowi, aa rzekome zasłu­
gi około rozwoju miasta. Przeciw tej uchwa­
le rady gminnej założyli protest radni mie­
szczanie, którzy nie byli obecni w chwili 
głosowania za tym wnioskiem. Doborowym 
sekundantem tej kliki jest tuŁ ks. proboszcz, 
który w myśl ich uchwały, namawiał dele­
gatów-górników, by przy wyborach na leka­
rza kasy brackiej oddali glos na kandydata 
gwareckiego et kliki, »raz, by się powodo­
wali pewną wdzięcznością za dobrodziejstwa 
gwarectwa. Niech mi więc wolno będzie przed­
stawić to dobrodziejstwo, które raczej wy­
gląda na krzywdę.

I tak, górnik zarabiał poprzednio miesię­
cznie po 60—80 koron, a nawet i więcej. 
W miarę zaś jak zaprowadzono większą o- 
saczędność z inicyatytey dyr. Katzera ko-

sztem górników, którym bądź obcinano za 
materyały pomocnicze, bądź też uszczuplano 
ąuantum węgla dla pojedynczego robotnika, 
zarobek zmniejszał się, a środki spożywcze 
rosły w górę. Ostatni tamtegoroczny strejk, 
prowadzony prawie rozpaczliwie nie popra­
wił losu górnika. Zyskali z jednej strony 
5 prc. płacy, natomiast obcięto im wynagro­
dzenie za zwożone materyały do kopalni. 
Podczas strejku w Rosyi, zarobek się po­
większył, gdyż górnik mógł zarobić półtora 
szychty dziennie, lecz stan ten trwał zbyt 
krótko. Zaraz po ukończeniu strejku w Ro­
syi, robotnik stracił zarobek, gdyż wskutek 
nieracyonalnej gospodarki p. Katzera, wielka 
część odbiorców galicyjskich odpadła (a to 
jak sami opowiadali, przez bagatelizowanie 
ich zamówień w czasie strejku w Rosyi), a 
kopalnie od tego czasu dość często odpo­
czywają. Skutek jest ten, że robotnik, czy 
górnik zamiast jak pierwej zarabiać 27 lub 
28 szycht, zarabia obecnie 14—15. Wytwa 
rza to nietylko nędzę w klasie robotniczej,

Z KHAJIJ.
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Z Przemyśla W sprawie o wymuszenie 
na osobie Kornbabera, skazano Jaworskiego na 
6 miesięcy, Hirschhanta na 3 miesiące wię­
zienia. Adwokat dr Zaderecki i Wolny zo­
stali uwolnieni.

Rzeszów. Egzamin dojrzałości w I szem 
gimnazyum w Rzeszowie odbył się w pier­
wszej połowie bm. pod przewodnictwem radcy 
szkolnego E. Dworskiego. Do egzaminu zgło­
siło się 46 uczniów publicznych i 4 ekster- 
nistów.

Świadectwo dojrzałości ( trzymali: Bartu- 
nek Albin, Biały Jan, Bittner Wojciech (z 
odzn.), Bobola Leon (z odzn.), Bryliński Hi­
polit, Chmielnikowski Marcin, Dykiel Jan, 
Fleszar Stefan, Frydlewicz Jan (ekster.), Ja­
rosz Daniel, Jarosz Michał (z odzn.), Kimlo- 
wski Stanisław, Kleinmann Joel (z odnz.), 
Kogut Józef, Krawczyk Stanisław, Liwo Jó­
zef, Machowski Wincenty, Malankiewicz Sta­
nisław, Niewiadomski Bohdan, Ożga Jan, 
Ratusiński Roman, Reich 8tanisław (z odnz.), 
Sobratter Jakób, Stąpor Józef, Stopa Józef. 
Szczepan Józef, Trela Winoenty, Wawrzyko- 
waki Adam, Wilk Wawrzyniec, Żuławski 
Juliusz.

10 uczniom publicznym i jednemu ekster 
niście pozwolono powtórzyć po wakacyacb 
egzamin z jednego przedmiotu. Reorobowano 
na rok 5 uczniów publicznych i 2 eksterni - 
stów.

Zbrodnia dwu małp. (Patrz: Ze świata: „Kronika ilustrowana").
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lecs takie uszczupla dochody kapców, któ- 
rzy, albo żyją z uskładanych poprzednio za­
sobów lub cichaczem wynoszą się do innej 
miejscowości, złorzecząc sprawcy nieszczę­
ścia. (C« d. n.)

powieść „The Jungle" góruje nad wszystki­
mi innymi wypadkami społecznego życia.

Wypadałoby o niej mówić z naszymi czy­
telnikami, nawet gdyby nie dotykała nas 
bezpośrednio. A wszelako właśnie i to ma 
miejsce. Bohaterami powieści, h raczej mę­
czennikami i ofiarami są Litwini! Autor wy- 
studyował z sumiennością, której ślady są 
widoczne w tysiącznych szczegółach, rodzinę 
przybyłą z Litwy do Chicago za zarobkiem, 
pracując w olbrzymim zakładzie rzeźni i 
konserw mięsnych, przechodzącą w tem pie­
kle przez wszystkie męczarnie, na jakie pro 
letaryat robotniczy na obcej ziemi, zaprzężo­
ny w jarzmo bezlitosnej machiny przedsię­
biorcy, jest zbyt często wystawiony.

Powieść p. Uptona Sinclair’a ma dwoisty 
interes, ekonomiczny i dramatyczny. Chociaż 
ten ostatni jest naprężony i potęż. y, zwró­
cono nań mniej uwagi, niż należało, dla te­
go, że odyssea Jurgisa, Maryi, Ony, ciotki 
Elżbiety i całego tego gniazda litewskiego, 
od starego dziadka, aż do niemowląt, uważa­
ną być może przez przeciętnych czytelników 
za fikcyę, za utwór imaginacyi autora, po 
trzebującego uosobić swą tezę socyalną. Nie 
dotyka to angielskiego czytelnika bezpośre­
dnio, tak jak nie dotknęło amerykańskiego. 
Ale inaczej się ma rzecz z ekonomiczną stroną 
problematu. Wszyscy żywią się kiełbasami, 
szynkami, konserwami mięsnemi, fabrykowa 
nemi w rzeźniach w Chicago. Jeżeli los ro­
botnika, jego stan moralny i fizyczny może 
zostawiony być na stronie, jeżeli pastwienie 
się nad zarzynanemi zwierzętami wywołuje 
protesty tylko u sentymentalnych jednostek, 
to natomiast ogół publiczności czuje się do­
tkniętym osobiście w swem zdrowiu i życiu, 
gdy ma postawiony przed sobą ohydny wi­
zerunek brudu, nieczystości, fałszerstw, w 
pośród których produkują się te artykuły 
spożywcze. Dla oszczędzenia kosztów wy 
twórczości, dla szybszego zbogacenia milio­
nerów-właścicieli tych rzeźni, zatruwany jest 
produkt, który spożywają dziesiątki milio­
nów ludzi we wszystkich krajoch świata.

To odkrycie poruszyło świat tutejszy, 
dbały o sanitarne warunki życia. Jest na­
dzieja, chociaż słaba, że pod naciskiem opi­
nii publicznej okropności, jakie są normal­
nym warunkiem tej wytwórczości, ustaną

albo przynajmniej się zmniejszą. Skandal te­
go odkrycia wywołał wielkie straty finanśo- 
we dla fabrykantów. Odwołano zamówienia 
ryczałtowo i wprowadzono ulepszenia hygie­
niczne, przedsięwzięto środki ostrożności, któ­
rych systematycznie dotąd zaniedbywano dla 
miłego grosza. Będzie to kosztowało milio­
ny dolarów członków „Beeftrustu", ale da­
dzą sobio radę i powetują swe straty; mo­
żna to z góry przepowiedzieć. Potężna w 
izbie i w senacie amerykańskim partya ta 
potrafi przekupstwami i groźbą postawić na 
swojem i jest przekonana, że stopniowo uci­
chną protestacye i że powrócą znowu te bło­
gosławione czasy, gdy robotnik z Polski i 
Litwy, bierne i nieświadome w ich ręku na­
rzędzie, będzie znowu produkował te zatrute 
wyroby mięsne kosztem swego własnego 
zdrowia i bytu. Ale de minimis non carat 
praetor!

Ja* powiedziałem wyżej, ten ekonomiczny 
problem należy do działu uczonych towa­
rzystw i do ciał prawodawczych. My tutaj 
mamy do czynienia jedynie z utworem po­
wieściowym, którego dramatis personae śą 
nasi biedni rodacy — Litwini. Nie można 
czytać go bez głębokiego wzruszenia. Tryska 
z niego życiowa prawda. Centralna postać, 
chłop litewski, Jurgis, silny, jak żubr ro­
dzinnych lasów, dostaje z łatwością pracę w 
tych rzeźniach, którą czyni mu znośną jego 
mało kulturalna natura. Żeni się z litewską 
dziewczyną Oną i zaczynają byt familijny 
od zabrnięcia w długi, mając na okół siebie 
do przygarnięcia całą drużynę swoich. Ży­
cie staje się coraz cięższe i jedni członkowie 
rodziny zmuszeni są wstępować do fabryki, 
z jakiemi następstwami, przewidzieć nie tru­
dno.

Najprzód stary dziad, suchotnik, ginie stra­
szną śmiercią. Drobne dzieci, chociaż nie 
mają lat przepisanych dla zarobkowania, ze 
sfałszowanemi świadectwami wciągnięte są do 
pracy, aby swemi szelągami podtrzymać o- 
gnisko domowe. Zaledwie słabowita Ona, po 
połogu, powraca do fabryki, jest na wszyst­
kie sposoby wyzyskiwana. Jurgis, po cięż- 
kiem okaleczeniu, co go powaliło przez dłu- 
gio miesiące na łoże choroby, może jnż za­
rabiać mniej, w podrzędniejszej gałęzi przed­
siębiorstwa. Ona staje się ofiarą nadzorcy,

3ak w dżungli.
Skandal mięsny w Chicago i powieść „Diun- 
glau Uptona Sinclair’a. — Dola robotnika 
w Chicago. — Litwin bohaterem „Dłungli“. 
— Znaczenie powieści dla polskich warstw 

robotniczych.
Zdarzało się już nieraz, że utwory powie­

ściowe popularnych pisarzy, skierowane prze 
ciwko społecznym nadużyciom, osiągnęły 
praktyczne rezultaty i że prawodawcze śród 
ki uwieńczyły ich reformatorskie aspiracye. 
Angielska beletrystyka może pomiędzy in­
nemi przytoczyć powieści Dickensa, które 
wywołały radykalny przewrót w elementar- 
nem szkolnictwie, albo Karola Read, który 
dał popęd nieprzezwyciężony do ulepszenia 
zarządu więzień.

Ale wszystkie dawniejsze tego rodzaju 
przykłady maleją i bledną wobec wszech­
światowego rozgłosu, wobec krzyku obnrze- 
nia, jaki się podniósł na obu półkulach po 
ogłoszenia, przez mało poprzednio znanego 
amerykańskiego powieściopisarza p. Uptona 
Sinclair, a powieści: ,The Jungle". Chociaż to 
utwór amerykański i ma przedewssystkiem 
miejscowe stosunki na względzie, posiada i 
dla europejskich społeczeństw, właśnie naj­
bardziej postępowych, interes pierwszorzędny. 
Zrozumiano to w Anglii. „The Joungle“ ma 
tu powodzenie bajeczne. Jedne edycye sypią 
się za drugiemi i ledwo podołać im mogą 
drukarskie tłocznie. Tak samo jak kongres 
amerykański podniósł, za szlachetną i obywa­
telską inicyatywą prezydenta Rooserelta, akt 
oskarżenia przeciwko rzeźniom w Chicago, i 
rozpoczął walkę na noże z arcypotężnym 
, Beef-trust" em, tak i tutaj ministrowie, a 
przedewszystkiem demokratyczny John Burns, 
stający w obronie żywnośoi mas ludowych, i 
p. Churchill, w parlamencie i w prasie wal­
czą przeciwką trucicielom-przemysłowcom. W 
klubach, w salonach, na zebraniach pisarzy, 
na posiedzeniach Towarzystw ekonomicznych

Dwie legendy_hretonsl(ie.
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Zaklęte drzewa.
Działo się to niedawno w Plougaznou. 

W małej, biednej chatce na końcu wsi, 
mieszkali biedni, ale uczciwi ludzie, Hervó 
Mingam i jego żona, Radegonda.

Pewnego razu, po pracowicie spędzo­
nym dniu, Hervó, zamiast pójść na spo­
czynek, rzekł do żony:

— Wiesz, stara, że gdybyś chciała u- 
piec mi podpłomyków, zjadbym z wielką 
chęcią 1

Kobieta, upadająca ze znużenia, od­
parła :

— Piec podpłomyki? Człowieku, ależ 
tak jestem zmęczona, że zdaje mi się, iż 
mam ręce poobcinane. I chcesz, żebym 
znalazła jeszcze siłę palić w piecu, roz- 
czyniać mąkę i wyrabiać ciasto? Gdybym 
nawet chciała zadowolić twoją zachcian­
kę, to zrobić tego nie mogę, gdyż nie 
mam w domu ani garstki mąki. A wą­
tpię, żebyś chciał lecieć teraz do młyna...

— Jeżeli o to tylko idzie, to jestem 
gotów.

— Ha, jeżeli chcesz, to idź po mąkę,

ale wracaj prędko, gdyż długo czekać nie 
będę i spać się położę.

Kobieta jeszcze słów tych nie wymówiła, 
a Herve już był na dworze i wielkimi 
krokami szedł do młyna. Dopóki było wi­
dno, biegł prawie, gdy jednak wszedł na 
boczną drogę, idącą wąwozem, między 
dwiema ścianami drzew starych, zrobiło 
się tak ciemno, że musiał iść noga za no­
gą. I nagle, w tej ciszy głębokiej ciepłe­
go wieczoru sierpniowego, usłyszał, że 
liście starych drzew nad jego głową sze­
leszczą w sposób niezwykły.

Podniósł w górę oczy i pomimo cie­
mności rozpoznał dwa stare rozłożyste 
buki o srebrzystej korze. Drzewa, stojące 
naprzeciwko siebie po obudwóch stro­
nach drogi, wyciągały ku sobie gałęzie, 
jakby pragnąc się uścisnąć, a co dziwniej­
sza, szelest ich liści przypominał zupełnie 
szept ludzki.

Hervć Mingam stanął i wytężył słuch. 
Nie było wątpliwości, drzewa rozmawiały 
z sobą. Człowiek zapomniał o pośpiechu, 
o mące i młynarzu i począł słuchać.

Drzewo z prawej strony mówiło :
— Myślę, że ci zimno znów dokucza, 

Maharit. Drżysz wszystkimi członkami.
Drugie drzewo, trzęsąc się, odpowie­

działo :
— Tak, mój Sylwestrze, jestem zzię-

bnięta, zmroczona aż do 9Zpiku. Gdy tyl­
ko noc zapada, zimno mrozi mię śmier­
telne. Jak to dobrze, że dziś u syna na­
szego pieką podpłomyki: synowa rozpali 
wielki ogień i gdy się położą spać, bę­
dziemy mogli pójść się ogrzać.

— Będę ci towarzyszyć — odparło 
pierwsze drzewo — aby ci nie było przy­
kro iść samej, Maharit A jednak, gdybyś 
mię słuchała za życia, nie potrzebowała­
byś czekać, aż synowa piec będzie ciasto, 
aby się nacieszyć ciepłem. Ileż to razy 
prosiłem cię, abyś była litościwsza dla 
ubogich! Wymawiając się, że sami posia­
damy niewiele, nie chciałaś nic dawać 
jeszcze biedniejszym. Teraz cierpisz karę... 
Za to, że miałaś serce lodowate, musisz 
wiecznie znosić zimno. I ja ponoszę karę 
razem z tobą za to, że byłem zbyt wzglę­
dem ciebie słaby, chociaż nie dręczy mię 
tak zimno. Tych ubogich, których ty od­
pychałaś, wspierałem w tajemnicy przed 
tobą. W poście dawałem im po kawałku 
masła, owiniętego w liście kapuściane, w 
dni zwykłe — skrawki mięsa, zawinięte 
w papier. Teraz te liście i ten papier 
chronią mię od zimna.

Drugie drzewo nie odpowiadało, tylko 
westchnęło tak żałośnie, że HerTĆ Min­
gam, nie słuchając dalej, pobiegł czem­
prędzej w swoją drogę. Pędził co sił, nie

Pracownia i skład bandaży
J poleca własnego wyrobu:

bandaże I ortopedye, pończochy gumowe, poduszki i irygatory i t. p. również gumowe wyroby francuskie
186 Specyalista brzusznych pasów.



a gdy Jurgi# szuka pomsty, doetaje Bię do 
więzienia. Gdy po przejściu przez to piekło 
nadużyć i przekupstwa, d os ta je się na wol­
ność, znajduje swoje ognisko domowe zniwe­
czone, zniszczone: jedno nieszczęście przycho­
dzi po drugiem.

Dalszy ciąg tej strasznej pielgrzymki ma 
większą jeszcze oryginalność! Prze stosunki 
zawarte w więzieniu, Jnrgis wchodzi w śro­
dowisko municypalnej i politycznej działalno­
ści w Chicago, i prowadzeni przez autora 
badać możemy in anima vili całą zgniliznę 
publicznego życia, przekupstwo policyi, ad­
ministracyi i sądownictwa, Frymarka intere­
sem publicznym, cyniczna przedajność, stano­
wią tło ponure, na którem obraca Bię dalej 
nasz Litwin. Wzbija się na wyższe stanowi­
sko fabrycznego nadzorcy, jest na drodze do 
zamożności, gdy po raz drugi jego dawny 
antagonista podstawia mu nogę i zaprowadza 
do więzienia. Gdy z niego powtórnie wycho­
dzi, jest złamanym na ciele i na duchu. 
W ostatniej instancyi jedyną ucieczkę, jedy­
ny ratunek widzi w socyalizmie. Pod tym 
sztandarem jedynie Chicago może być wyba 
wionę z trującej atmosfery „trustów".

Można się nie pisać na ten epilog p. Up- 
tona Sinclair a. Ale trzeba się zgodzić na mo­
żliwość tej ewolucyi ku socyalizmowi wyko­
lejonej, prześladowanej, bezsilnej jednostki.

Miasto zbrodni pod ziemią.
Trzęsienie ziemi w San Francisco od­

słoniło straszliwe tajemnice miasta chiń­
skiego (Chinatown). Wszyscy w S. Fran­
cisco wiedzieli, że ta dzielnica jest siedli- 
skim brudu i zbrodni, turyści zachodzili 
tam tylko z przewodnikiem i dobrze uzbro­
jeni, jednak mimo wszystko nikt nie miał 
nawet pojęcia, jak żyło 25.000 Chińczyków 
tego dziwnego miasta.

Kiedy wiatr rozwiał popioły, po zbu­
rzonych przez trzęsienie ziemi i spalonych 
przez pożar budach, służących sa mieszka- 
kania Chińczykom, zdumimo się, ujrzaw­
szy zejścia do podziemnych katakomb, a 
w nich pokoje, więzienia, teatry i wogóle 
całe miasto drugie, sięgające 100 metrów 
pod ziemią. W tych nora<h Chińczycy żyli 

słyszeli jęki nieszczęśliwych, błagające, aby 
ich uwolniono, widzieli kobiety białe por­
wane przez Chińczyków i trzymane pod 
ziemią, aby służyły za przedmiot różnych 
wybryków.

Setki ludzi posyłano na stracenie w tych 
podziemnych twierdzach, a trupy zakopy­
wano tak, że nikt się nawet nigdy o nich 
nie dowiadywał. Nie mogąc dać swobo­
dnego toku swym wrodzonym namiętno­
ściom na powierzchni ziemi, ci ludzie zna­
leźli sposób prowadzenia dalej pod ziemią 
życia takiego, do jakiego przywykli u sie­
bie w Chinach.

Zwłoki pozostaną na miejscu, ale pod­
ziemia zostaną zasypane. Chińczyków zmusi 
się do opuszczenia swych dotychczaso­
wych mieszkań i przeniesienia się na|miejsce, 
gdzie już nie będą mogli się oddawać prakty­
kom dotychczasowym. Policya weźmie ich 
pod ścisły nadzór i w razie potrzeby bę­
dzie przemocą przeprowadzać w ich mie­
szkaniach rewizye domowe, aby się prze­
konać, czy nie grzebią sobie znowu da­
wnych kryjówek podziemnych.

W podziemiach dzielnicy chińskiej w S. 
Francisco uprawiano też na wielką skalę 
palenie opium, a jest pewnem, że wiele 
mężczyzn i kobiet w odurzeniu opiumo 
wem zostało po tych norach zaskoczonych 
przez trzęsieni ziemi, które ich odcięło od 
żyjącego świata. Z kwestyą tą jednak za­
łatwiono się po amerykańsku; zrzeczono 
się wszelkich podziemnych poszukiwań i, 
byle tylko prędzej zaszpuntować królicze 
nory Chińczyków i skończyć z okropno­
ściami, jakie się tam popełniały, może do­
puszczono się niemniejszego okrucieństwa.

jposeł Sattaglia składa 
mandat do sejmu.

Otrzymujemy następujący list:
D konnne za mojem współdziałaniem zbli­

żenie Niemców bialskich do Galicyi na polu 
ekonomicznem, szczególnie przemyslowem, 
jako poseł sejmowy z Białej chciałem wziąć 
za podstawę do akcyi, któraby z czasem 
ułatwiła rozwikłanie spornych spraw naro­
dowościowych na drodze kompromisowej —

jak króliki. Niejeden z nich pokorny i gład­
ki za dnia, na powierzchni ziemi, kiedy 
wieczorem schodził do podziemnych kruż­
ganków, zmieniał się w handlarza niewol­
ników, sprowadzanych z targu ludzkiego 
w Kantonie.

Teatry chińskie, targi, całe domy i dziel­
nice znajdowały się pod ziemią. Jeden z* 
najlepszych tajnych policyantów z Chicago 
od dawna krążył koło dzielnicy chińskiej, 
przeczuwając jej duplikat pod ziemią i 
szukając wejścia, ale nie mógł się tam 
zbliżyć. Policyanci i agenci policyjni znani 
byli ludności chińskiej, która ich nie do­
puszczała zbyt blizko do siebie.

Onego czasu morderstwa stały się tak 
liczne, że ludność biała zagroziła utworze 
niem komitetu bezpieczeństwa publicznego, 
a wiadomo, co po amerykańsku taka gro­
źba znaczy. Wtedy Chińczycy chwycili się 
innego systemu. Jeżeli mieli z kimś zatarg 
jakiś, porywali go na ulicy i unosili do 
miasta podziemnego, skąd nikt już nie 
usłyszał krzyków ofiary, skazanej na znik­
nięcie na zawsze. Krewni i przyjaciele, 
którzy dobrze wiedzieli, co o tem myśleć, 
nie wnosili skargi do policyi, gdyż to się 
sprzeciwia zwyczajom chińskim, le z zabi­
jali innąjofiarę i przyjacielowi lub krewne­
mu morderców zgotowali ten sam los.

Dziś nikt już się nie dowie nawet jakie 
tam się rzeczy działy pod ziemią, gdyż w 
przyszłości wszystkie te okropności już się 
nie powtórzą.

Opowiadają sobie n. p., że pewien wy­
soki funkeyonaryusz chiński, przybywszy 
do S. Francisco, po przedstawieniu w te­
atrze, zapytał swoich przyjaciół białych, 
czy znają miasto chińskie? Odpowiedzieli 
mu, że je zwiedzali wszyscy, na co Chiń­
czyk odpowiedział z uśmiechem, że mimo 
to wcale go nie znają. Aby im to zaś u- 
dowodnić, zabrał ich ze sobą, zażądawszy 
od nich uroczystego słowa honoru, że nie 
pisną nikomu o tem, co zobaczą.

Wtedy otworzyły się przed nimi ukryte 
drzwi w podłodze, zeszli w podziemie, po­
przedzani przez przewodników z latarniami 
i ujrzeli rzeczy, których nigdy nawet nie 
podejrzywali. W ogromnej głębokości pod 
ziemią widzieli rynki, mieszkania, więzienia,

zważając, że lada chwila może skręcić 
kark, zawadziwszy w ciemności nogą o 
kamień lub korzeń. Zaopatrzywszy się w 
mąkę powrócił do domu inną, chociaż o 
wiele dłuższą, drogą.

— Myślałem, że już wcale nie wrócisz 
— powitała go wymówką żona, lecz wi­
dząc jego twarz zmienioną, zatytala: — 
ale co się stało, czemu tak zbladłeś?

— Zmęczyłem się strasznie, ledwie do­
szedłem do domu.

— Widzisz, a mówiłam ci... Ale ponie- 
przyniosłeś waż mąkę, będziesz miał pod 
płomyki.

— I owszem, proszę cię nawet, abyś je 
koniecznie zrobiła.

Wkrótce podpłomyki były gotowe. Her- 
vć który zwykle mógł ich zjeść tuzin, dziś 
zaledwie zdołał trzy przełknąć.

— Nie mogę już jeść, czuję gwałtowną 
potrzebę snu — rzekł do żony.

— Szkoda, że rozpaliłam tak wielki o* 
gień.

Już chciała przygasić głownie, które do­
piero co poczęły się palić, lecz mąż ją 
wstrzymał.

— Zostaw to, co jest, niech się pali i 
chodźmy spać.

Gdy Radegonda rozebrała się i odwró­
ciła tyłem, aby się położyć, Herrć dorzu­
cił do ognia jeszcze jedną wiązkę drzewa. 

'gdy przeszło parę minut w ciszy i spoko­
ju, odważył się spojrzeć przez palce i oto, 
co zobaczył. Na ławce przed kominem 
siedzieli jego zmarli rodzice, oboje, ojciec 
i matka. Wyglądali zupełnie jak za życia. 
Poznał ich odrazu i domyślił się, że oni 
to przybyli pod postacią drzew.

Starzy rozmawiali po cichu. Matka u- 
niosła spódnicy perkalowej, aby ogrzać 
skostniałe nogi. Ojciec mówił:

— Cieplej ci trochę?
— O tak... Nasz syn był o tyle prze­

zorny, że dorzucił do ognia wziązkę drze­
wa...

Herve zbudził po cichu żonę.
— Popatrz-no!
— Co? Gdzie?
— Tam, przy kominie... Poznajesz tych 

staruszków ?
— Śni ci się, albo jesteś niezdrów, mój 

drogi. Widzę tylko ogień płonący na ko­
minie.

— Połóż swoją nogę na mojej, Rade- 
gondo. a będziesz widziała to, co i ja...

Zrobiła, jak powiedział i w tej chwili 
zobaczyła dwoje starych.

— Wieczne odpoczywanie racz im dać 
Panie!... Przecież to twoi zmarli rodzice... 
— wyjąkała przerażona.

— Na miłość Boską, nie mów nic... 
Leżmy cicho, aby im nie przeszkodzić.

Radegonda zaraz prawie zasnęła, lecz 
on leżał z otwartemi oczami, nasłuchując 
bacznie. Przez otwory okiennic widział do ■ i 
brze całe podwórko i kawał pola, gdyż 
księżyc świecił jasno. Noc była cicha, naj­
mniejszy wiaterek nie poruszał liści drzew. 
Wybiła dziesiąta, potem jedenasta — nikt 
nie przychodził. Herve zaczął już powąt­
piewać... Lecz o pół do dwunastej usły­
szał lekki szum, jakby ktoś gdzieś daleko 
ciągnął gałęzie. Szum wzrastał powoli i 
przeszedł wraszcie w łoskot, jakby drzew, 
miotanych gwałtowną burzą; wreszcie Her- 
vć spostrzegł olbrzymie cienie dwóch wiel­
kich drzew, zbliżających się ku domowi, 
Szły tuż obok siebie, unosząc się nad zie­
mią, światło księżycowe srebrzyło ich pnie 
i liście. Wreszcie weszły na podwórze z 
szumem i jękiem.

Herve dzwonił zębami pod kołdrą. Ni­
gdy sobie nie wyobrażał, aby dwa drze­
wa mogły sprawiać taki szum, jaki słychać 
podczas burzy w całym lesie.

— Gałęzie poczęły uderzać o ściany do­
mu i o strzechę.

— Przewrócą mi chatkę — pomyślał 
Hervć.

Drzewa okrążyły dookoła dom, jakby 
szukając wejścia, wreszcie drzwi się otwo­
rzyły... Hervś zakrył twarz rękoma, aby 
nie widzieć, co się teraz dziać będzie. Lecz

Kapelusze w wielkim wyborze poleca po cenach niskich. 
Przyjmuje również wszelkie reperacye, 
prasowania, przerabiania kapeluszy męskich, 
damskich i dziecinnych.

(Firnu zwraca uwagę Szanownej P. T. Publiczności w jej
własnym interesie, n» dokładny adres).

Antoni Jarosz
Kraków, Sławkowska 11 (obok Srand Hotelu).



dla dobra kraju i obu narodowości. Albo* 
wrem nabrałem przekonania, źe załatwienie 
sprawy bialskiej w danych warunkach w ja­
kikolwiek inny sposób jest niemożliwe.

Gdy jednak moje kroki w części fałszywie 
przedstawiono, a przebieg kampanii wybor­
czej wykazał, że intencyi moich nie zrozu 
miano, pracę na rzecz powyższego celu obe­
cnie uczyniono mi niemożliwą.

Wobec tego mandat sejmowy z Białej 
składam.

Wiedeń, 22 czerwca 1906 r.
Roger Battaąlia.

Strajk trzydniowy 

polityczny w yfiednin.
Moblllzacya < ojska! Ostre ładunki. De- 
monstracye w dzień św. Piotra i Pawia.

Jak wiadomo, partya socyalistyczna uchwa­
liła odbyć w Wiedniu trzydniowy sbejk 
generalny, aby zamanifestować żądanie 
przyspieszenia reformy wyborczej. Termin 
Strejku trzymany jest w tajemnicy, co wła­
dze wiedeńskie niepokoi. Poczyniono wielkie 
przygotowania i zmobilizowano załogę wie 
dońską.

Garnizon wiedeński miał powrócić z obo­
zu w Bruku nad Łitawą dopiero dnia 2 li- 
pca b. r., tymczasem na telegraficzne żąda­
nie komendanta Wiednia, wojsko garnizonu 
wiedeńskiego powróciło z obozu już we śro­
dę wieczorem. Ten powrót stoi w związku 
z zapowiedzianem bezrobociem; sądzono bo­
wiem, że wielkie bezrobocie wybuchnie już 
21 b. m. Ł j. wczoraj o godzinie 6 rano; 
oprócz garnizonu sprowadzono jeszcze pułk 
ułanów nr. 7.

We środę o godzinie 9 wieczorem we 
wszystkich koszarach wiedeńskich przeczyta­
no rozkaz komentanta korpusu, mocą które­
go cały garnizon od godziny 6 rano we 
czwartek aż do dalszego rozkazu miał być 
skonBygnowany i miało być przeprowadzo­
ne t. z w. „ścisłe pogotowie “.

Równocześnie nakazano, ażeby wszyscy 
oficerowie, mieszkający poza koszarami już 
o godzinie 6 rano byli w koszarach. Wre­
szcie polecono, ażeby każdy żołnierz o- 
trzymał 100 ostrych ładunków. Miasto po­
dzielono na okręgi, w każdym okręgu prze­
znaczono specyalne posterunki, a każdej 
kompanii piechoty jej specyalny posterunek. 
Poszczególnym pułkom piechoty dodano oso­
bne patrole kawaleryi, które miały pełnić 
służbę ordynansową.

Wczoraj rano istotnie skonsygnowano cały 
garnizon i zarządzono ścisłe pogotowie. Już 
o godz. 6 rano wojska stały na podwórzach 
koszar, żołnierze otrzymali ostre ładunki. 
Komendanci pułkowi odbyli z oficerami kon- 
fereneye, na których postanowiono, jakiej 
należy trzymać się taktyki na wypadek ro­
zruchów ulicznych.

Komendanci batalionów i kompanii otrzy­
mali rozkaz, ażeby postępować ostrożnie i 
używać broni tylko w ostatecznym wypadku, 
jeżeli jednak przyjdzie do użycia broni, 
należy rozwinąć wielką energię i nie o- 
szczędzać nikogo.

O gcdz 9 przed południem komenda kor­
pusu zawiadomiła telefonicznie poszczególne 
pułki, że należy znieść konsygnacyę wojska 
i pogotowie, ponieważ do wybuchu strejku 
generalnego nie przyszło.

Obecnie krążą pogłoski, źe generalne bez­
robocie wybuchnie rankiem 29 bm. W świę­
to Piotra i Pawła i potrwa przez piątek, 
sobotę i niedzielę. Na ten czas tedy nastąpi 
znowu skonsygnowanie garnizonu I pogo­
towie.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że socyalni 
demokraci w Wiedniu celem ułatwienia sobie 
zapowiedzianego bezrobocia, postanowili bez 
robocie to przeprowadzić w ten sposób, że 
pierwszy dzień bezrobocia przyp&dnie na 
święto Piotra i Pawła, w piątek, następnie 
będzie trwało przez sobobę i niedzielę. Po­
nieważ w święto i niedzielę i tak większa 
część fabryk, warsztatów, sklepów itd. jest 
zamknięta, przeto bezrobocie będzie ograni­
czone faktycznie tylko na jeden dzień.

(Jo słychać 
w mieście?ww ■ 2ą czerwca.

KALENDARZYK.
Dziś w niedzielę Jana. — Jutro w po­

niedziałek Prospera i Wilhelma. — Pojutrze 
we wtorek Jana i Pawła.

Niedziela.
Teatr miejski: „Urzędowa żona’, sztoku 

w 3 akt. według noweli A. H. Savage.
Teatr ludowy: Po południu „Mufka Szwar 

cenkopf1*; wieczorem: .Wesoły Ignaś“.
Zgromadzenie Cechu krawców o 2 w sa­

li mnzeum przemysłowego.
Zgromadzenie sccyalistycze w ujeżdżalni 

o 10-ej z porządkiem dziennym „Reforma 
wyborcza albo strejk masowy.“

Zgromadzenie publiczne w sprawie pogro­
mu białostockiego zwołane przez dr Adolfa 
Grossa do sali krakowskiej Rady m. o godz. 
7 wieczór. Referować będzie dr Frtthling.

Zakończenie kursu analfabetów I Koła 
T. 8. L. w szkole św. Floryana o godzinie 
10 rano.

Święto dzieci na Błoniach po południu.
Wycieczki: „Klubu poczt, nrzęd. do Ska­

ły Kmity.
Oddziału kolar. ,8okoła“ do 
Skały Kmity.
„Eleuteryi* do Skały Kmity. 

Wyicigi konne o godzinie 3 po południu. 
Przedstawienie w teatrze .Rozmaitości* 

w parku krakowskim.

Z Konsystorza książęco-biskupiego otrzy­
mujemy zawiadomienie, że Nr. 139 „Osser- 
vatora Romano* z dnia 17 czerwca b. r. 
ogłasza urzędownie dyspensę na 29 czerw­
ca b. r.

„Ponieważ w bieżącym roku uroczystość 
ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła (29 czerwca) 
przypada w piątek, przeto Ojciec św. Pius X 
raczył udzielić dyspensy na ten dzień i po-

— Czego oni chcą od nas?
— Wytłómaczę ci wszystko później, gdy 

odejdą.
Przy kominie stary pytał żonę:
— Ogrzałaś się, Maharit? Już czas na 

nas...
Stara odpowiedziała:
— Już nie czuję zimna, Sylwestrze. 

I zdaje mi się, że wkrótce moje męki się 
skończą.

W tej chwili na zegarze wybiła północ. 
Starzy się podnieśli i zaraz zniknęli. I znów 
przed domem powstał szum wieki, odda­
lający się powoli.

Gdy wszystko ucichło, Herrć opowiedział 
żonie, co usłyszał i jakim sposobem pod­
słuchał tajemnicę zmarłych.

— Dobrze, że wiemy — rzekła Rade- 
gonda. — Jutro rozdamy część naszych 
zapasów ubogim, którzy posiadają jeszcze 
mniej od nas i zakupimy mszę za dusze 
zmarłych.

Tak też uczynili i odtąd dwa buki już 
nie rozmawiały nigdy.

* **
II.

Wróżba śmierci
(opowiadanie Maryi Toulouzan 

z Port-Blanć).
Pewnego wieczoru, po wieczerzy, sie­

dzieliśmy jak teraz przy kominku. Było to 
w zimie, wicher szalał, jak zwykle o tej 
porze na naszem wybrzeżu.

Miałam wtedy zaledwie dziesięć lat — 

dziś mam ich już sześćdziesiąt trzy — ale 
takie wspomnienia nie wychodzą z pamięci 
do samej śmierci.

Rozmawialiśmy właśnie o moim młod­
szym bracie, Wilhelmie, który służył wów­
czas na okręcie. Matka użalała się, że od 
dawna nie było od niego wiadomości. 
Ostatni list mieliśmy z Valparaiso przed 
sześciu miesiącami.

— Chciałabym bardzo wiedzieć — mó­
wiła matka — gdzie się teraz Wilhelm 
obraca... żeby choć nie był na morzu pod­
czas takiej burzy.

Odmówiliśmy pacierze, dodawszy mo­
dlitwę na intencyę Wilhelma, i udaliśmy 
się na spoczynek. Ja sypiałam na jednem 
łóżku z siostrą moją, Kupają. Zaledwie 
zasnęłyśmy, zbudziło nas wołanie matki:

— Dzieci, czy słyszycie ?
— Go takiego, mamo?
— Hałas na morzu.
Podniosłam się na łóżku i poczęłam 

słuchać.
— Tak jest, słyszę miarowe uderzenia 

wioseł po wodzie.
— I nic więcej? — pytała matka.
— Słyszę także głosy ludzkie.
— Wstań więc, Maryo, i otwórz okna, 

może ci się uda zrozumieć, w jakim języ­
ku rozmawiają ci ludzie.

Zrobiłam, jak matka kazała. Otworzy­
łam okno ostrożnie, przytrzymując je, aby 
mi go wiatr nie wyrwał.

Głosy dochodziły z morza, od którego 
dom nasz oddzielała tylko droga. Słychać

było rozmowę czterech ludzi, ale, rzecz 
dziwna, każdy z nich mówił innym języ­
kiem. Usłyszałam kilkanaście słów: Hur- 
rah... Sinemara... Dali... Ariboue... Wi­
docznie między wioślarzami był Anglik, 
Hiszpan, Włoch. Zdawało mi się także, 
że jeden mówił po bretońsku, ale wobec 
silnego wichru, słów jego zrozumieć nie 
mogłam.

— No, i co tam, Maryo? — zapytała 
matka.

— To zapewne szalupa okrętu, który 
zamierza wylądować w naszej przystani ; 
a wioślarze należą widocznie do rozmaitych 
narodowości.

— Zapal światło, Maryo — rzekła ma­
tka — niech ci biedni ludzie znajdą choć 
jeden dom oświetlony.

Zarzuciłam spódniczkę i kaftanik i za­
paliłam światło. Drżałam z zimna, a tro­
chę i ze strachu. Czekałam pół godziny, 
godzinę. Lecz nikt nie przebywał, ucichły 
już od dawna uderzenia wioseł i głosy na 
morzu. Matka kazała mi pójść spać. Ku- 
paja już była zasnęła dawniej, ja, pomi­
mo dziwnej trwogi, jaka mnie przejmo­
wała, poszłam za jej przykładem.

Nazajutrz, skoro świt, matka udała się 
zasięgnąć wiadomości. Chodziła od domu 
do domu, ale nikt w nocy nie słyszał na 
morzu ani głosów ludzkich, ani uderzeń 
wioseł, a strażnicy nadbrzeżni przysięgali, 
że tej nocy ani jeden okręt nie zbliżał 
się do lądu pomiędzy BugućlÓ3 a Treztel 
i ani jedna łódź nie przybiła do brzegu.

Krakowianka, X“ Haseski
v . • , . . , z • , , j , Kraków, Długa 1. 10,N aj większy wybór cukrowi czekoladek Poi6ca Fioryańgks L 2 (iw Drezdeński),



zwolić wiernym całego świata katolickiego 
na pożywanie potraw mięsnych.

Z Towarzystwa naucz, szkól ludowych 
i wydziałowych. We wtorek dnia 26 b. m. 
odbędzie się otwarcie „Ogniska" krajowego 
Związku nauczycielstwa ludowego z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Msza św. 
o godz. 8-mej w kościele św. Anny. 2) 0- 
twarcie „Ogniska" o godz. trzy kwadranse 
na 9tą w lokalu Towarzystwa (Rynek 17 
II p.). 3) Wybór prezesa i wydziału. 4) 
Wnioski na konfereneyę okręgową. 5) Wnio­
ski członków Towarzystwa.

Ze względu na podniosłą uroczystość, ja- 
koteż ważność obrad, uprasza się najgoręcej 
o jak najliczniejszy udział w zgromadzeniu.

III-ci krajowy Zjazd Ligi Pomocy prze­
mysłowej odbędzie się 7 i 8 lipca b. r. we 
Lwowie.

Udział w Zjeździe mają prawo wziąć człon­
kowie wszystkich 90 Towarzystw i komite­
tów organizacyjnych „Pomocy przemysłowej" 
i Towarzystw „O własnych siłach", tudzież 
członkowie zaproszonych pokrewnych stowa­
rzyszeń.

Karty uczestnictwa w Zjeździe wydają To­
warzystwa i Komitety „Pomocy przemysło 
wej' (Towarzystwo „O własnych siłach*) 
i biuro Ligi Pp. we Lwowie, ul. Słowa­
ckiego 1. 15.

Sprytna złodziejka. W piątek przyare- 
sztowała podgórska ekspozytura policyi nie­
jaką Zofię Frejową, za sprzedawanie marga­
ryny za masło. Nogowej, żonie wyrobnika, 
zachorowało małe dziecko, któremu według 
polecenia lekarskiego matka miała dawać po­
trawy przyprawiane tylko na czystem maśle. 
Nogowa poszła więc na Rynek na kupno 
„czystego masła" i natrafiła przypadkiem na 
Frejową. Ponieważ zaś Nogowa właśnie by­
ła po spowiedzi, więc nie chciała próbować 
rzekomego masła i kupiła mangarynę, za co 
nawet ją własny mąż cieleśnie znieważył.

Aresztowana Frejową wyprawiała w are­
sztach policyjnych tak okropne krzyki, źe 
wnet utworzyło się przed policyą zbiegowi­
sko z zatrzymujących się po drodze prze­
chodniów, którzy przysłuchiwali się „Ismen-

Matka powróciła blada, zmieszana.
Cały dzień spędziliśmy w trwożnem o- 

czekiwaniu nocy.
Gdy wieczorem zasiedliśmy do wiecze­

rzy, wszedł drugi z moich braci, który 
poprzedniego dnia popłynął do Perros, 
skąd miał powrócić dopiero nazajutrz. 
Przyniosłam nakrycie dla niego i poczę­
liśmy spożywać wieczerzę w milczeniu, 
gdy nagle brat krzyknął.

— Tam ktoś płacze w górze — rzekł, 
wznosząc oczy ku sufitowi.

— Pewnieś wypił za wiele — odpo­
wiedziała matka, przestraszona jego okrzy­
kiem.

— Ależ nie! Patrzcie, przecież to nie 
krople wody morskiej..

Wyciągnął rękę na stole. Na grzbiecie 
ręki widać było trzy łzy...

Matka zbladła jak trup.
— Jakieś nieszczęście — szepnęła — 

spotkało kogoś z naszych.
Strwożeni i pomartwieni udaliśmy się 

na spoczynek. Żadne jednak z nas nie za­
snęło zaraz. Czekaliśmy, czy nie usłyszy­
my tajemniczych wioślarzy. A<e nie... Ża­
den szelest, żaden głos ludzki nie zamącił 
głębokiej ciszy nocnej. Wiatr ucichł już 
za dnia.

Następnej nocy zaledwie na rozkaz ma­
tki zdążyłam zagasić światło, gdy usłysze­
liśmy te same uderzenia czterech wioseł 
o wodę. Wstałam natychmiast, gdyż tym 
razem chciałam nietylko słyszeć, lecz i zo­
baczyć. Ubrałam się i wyszłam przed dom.

tom" i wrzaskom niesfornej baby. Wnet 
pokazało się z doniesień różaych poszkodo­
wanych, że Frejową ma o wiele cięższe 
sprawki na sumieniu. I tak: p. Szczepaniko­
wi z Wieliczki zabrała palto, w sklepie Ja- 
kóba Piekły nakradła Chleba i ciężarki do 
wagi, innym zegarki, łańcuszki itd.

Ucieczka. Dnia 22 bm. uciekł od swej 
córki mieszkającej przy ul. Krakowskiej 1. 
29 Abraham Ozsrowicz, 70 letni starzec. 
Ponieważ staruszek cierpiał dawniej na obłęd, 
należy więc przypuszczać, że ta choroba 
znów go nawiedziła.

Zabłąkany. Na ul. Dietlowskiej znalezio­
no 3-letniego chłopczyka, niewiadomego na­
zwiska.

Chłopczynę oddano pod opiekę policyi.
Dręczyciel zwierząt. Ekspozytura policyi 

podgórskiej pociągnęła do odpowiedzialności 
handlarza bydląt Jana Wydrycha za niesu­
mienne dręczenie zwierząt.

Wydrych skrępował przeszło 20 cielętom 
wszystkie nogi i szyje, a następnie nałado­
wał niemi wóz, jak sianem, tak, że biedne 
zwierzęta, leżały jedne na drugich. W. był 
już kilka razy za podohne rzeczy karany.

Obłąkana. W sobotę przywieziono do 
szpitala św. Łazarza Reginę FSrat, cierpiącą 
na t. zw. ostry obłęd. Obłąkana nie oryen- 
tuje się zupełnie i całkiem nie zdaje sobie 
sprawy z otoczenia.

Spłoszone konie. Wielkie zbiegowisko 
ludzi na Nowym placu w Podgórzu, a dla 
siebie przykre następstwa, wywołał Izaak 
Rubner, który pozostawił bez dozoru parę 
koni z wozem. Konie spłoszyły się, a nie 
przytrzymane przez nikogo, wpadły na kram 
przekupki Sary Finderowej, której poprze­
wracały koszyki i narobiły szkody na prze­
szło 10 koron.

Za poszkodowaną przekupką ujął się jej 
sąsiad Leon Szafran, handlarz owoców i 
wdał się w bójkę z Rubnerem, któremu 
wśród szamotania się złamał dyszel, warto­
ści również 10 koron. Dopiero na interwen­
cję polioyi uciszyli się z&perzoni panowie.

Ucieczka. Dnia 18 b. m. zgiegł z domu 
od własnej rodziny Stanisław Haberkiewicz,

Fale morskie błyszczały srebrem w świe­
tle księżyca. Wytężyłam wzrok, sięgnęłam 
oczami aż do skał Saint-Gildas — nic ni­
gdzie. A tymczasem wiosła biły mjprowo 
o wodę.

Ale tym razem niewidzialni wioślarze 
płynęli cicho, w głębokiem milczeniu.

Brat mój, który wybiegł za mną, a 
wzrok miał bystrzejszy odemnie, także nic 
dojrzeć nie mógł.

— Widzieliście co? — zapytała matka, 
gdy powróciliśmy do stancyi.

— Nic zupełnie — odparł brat. — To 
musi być przepowiednia czyjejś śmierci.

Matka uklękła przy łóżku i poczęła od­
mawiać „Wieczny odpoczynek'. Poszliśmy 
za jej przykładem i modliliśmy się, my­
śląc o naszym Wilhelmie.

W miesiąc potem matka powróciła z 
Treguier z wiadomością, iż Wilhelm nie 
żyje. Szczegóły opowiedział jej komisarz 
biura marynarki.

Tego samego wieczoru, gdy po raz pier­
wszy usłyszeliśmy uderzenia wioseł, Wil­
helm, będący wówczas w Karikal w In- 
dyach, został wysłany z trzema towarzy­
szami na ląd po oficerów. Powrócił na 
okręt z silnym bólem głowy. Nazajutrz 
wywiązała się gorączka, a trzeciego dnia 
martwe jego zwłoki przewieziono na ląd, 
aby je pochować na tamtejszym cmenta­
rzu katolickim.

Na tym świecie niczemu się dziwić nie 
należy. Wszystko jest w ręku Boga Wszech­
mocnego.

stróż u p. Albina w Podgórzu i dotąd nie 
wrócił.

Spadek. Skolo r. 1882 przybyła ze Śląska 
do Krakowa Marya Zadera zam. Molik wraz 
z 6-letnią córką.

Po śmierci swej córki, matka miała się u- 
topić we Wiśle, pozostawiając po sobie zna 
czuy majątek.

Policya krak. poszukuje prawnych spad­
kobierców, którzyby pozostałą schedę objęli 
w posiadanie.

Ńo leg na galarach, stojących na Wiśle, 
urządzili sobie w nocy z 22 na 23 b. m. 
16-letni Karol Opiła, 14-letni Ludwik Ci­
szewski i 11-letni Józef Morawski. Wszyscy 
trzej aresztowani tłómaczyli się, że nie mają 
domów i gdzie mogą szukają noclegu.

—o—
Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek: „Dyabel Łańcucki", dram, 

w 4 akt. z epilogiem A Nowaczyńskiego.
Wtorek: „Rewizor z Petersburga", kom. 

w 5 akt. N. Gogola.
Środa: Oj młody, młody", kom. w 4 akt 

Al. hr. Fredry (syna) popularne.
Czwartek: „Ksiądz Marek", poemat dram, 

w 5 obr. J. Słowackiego.
Piątek: O godz. 3 po poł. „Kościuszko 

pod Racławicami", obr. hist. w 6 odsłonach 
W. Lasoty (ceny zniżone do połowy).

O godz. 7 wieczór „Warszawianka" pieśń 
z 1831 r. nap. S. Wyspiański i „Konfede­
raci Barscy", dram, w 2 akt. A. Mickiewi­
cza.

Sobota: „Wesele*, dram, w 3 akt. St. 
Wyspiańskiego.

Niedziela: „Halka*, opera w 4 akt. A. Mo­
niuszki. (Operetka lwowska).

Z SALI SĄDOWEJ.

(Kryminalne fiołki.

Kraków, 23 czerwca. 
Drugi dzień rozprawy.

Św. August Mroczkowski, student gimn., 
poznał się z Wiluszem w gimnazyum pod- 
górskiem, dokąd Wilusz przeniósł się z 
gimnazyum św. Jacka. Pewnego razu, w 
czasie wakacyj, oskarżony przedstawił 
świadkowi, że istnieje komitet, który wy­
syła swych funkcj onaryuszów po miastach 
galicyjskich, aby zbierali datki na rannych 
i głodnych, płacąc im dzienne dyety po 
6 koron. Wilusz zaproponował wreszcie 
Mroczkowskiemu, aby czas wolny zużytko­
wali na usługach owego komitety, zwł a- 
szcza, że przy sposobności zwiedzą bardzo 
wiele miejscowości. Świadek się zgodził i 
obaj jeździli po miejscach kąpielowych. 
Podróż trwała około 12 dni. Świadek po­
został w końcu w Rabce, gdzie oskarżony 
wręczył mu 38 kor., jako zaległe dyety. 
Mroczkowski przyznaje, że zauważył pe­
wnego razu, jak z datku 4 halerzy, Wi­
lusz zrobiwszy poprawkę, zamienił je na 
40 hal.

Św. Eugeniusz Pawlicki, który obecnie 
złożył egzamin dojrzałości w Wadowicach, 

j zeznaje, że z Wiiuszem spotkał się w 
jRabce, skąd następnie, zwerbowany przez 
obwinionego do zbierania ofiar na powyż­
szą listę, pijechał z nim do Lwowa i 
Przemyśla. Ogółem zebrali około 100 kor. 
Świadek nie mając już własnych pienię­
dzy na dalszą podróż, telegrafował po nie 
do rodziców, zamieszkałych w Rabce, i 

• wrócił do domu; na tem zakończyły się 
ich dalsze plany. Świadek stracił ochotę 
do dalszego zbierania ofiar, zwłaszcza, że 
się nieco żenował owej kwesty.

Po przesłuchaniu świadków przewodn
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rozprawie r. s. Raczyński odczytał szereg! 
zeznań osób z Krakowa i z innych miast, 
galicyjskich, które padły ofiarą młodocia­
nych oszustów.

Obwinieni w miarę zbliżania się roz­
prawy do końca, tracą dotychczasową 
swobodę. Obwiniony Wilusz płacze.

Po przesłuchaniu świadków trybunał 
postawił ławie sędziów przysięgłych co do 
winy Wilusza sześć pytań głównych, a 
co do Murdzyńskiego i Jasnosa po 3 py­
tania.

Wszyscy trzej zestali uwolnieni.

Reforma wyborcza.
Żądania Koła polskiego. — 110 manda­

tów dla Galicyi. — Czekajmy lipca.

Komisya dla reformy wyborczej obra­
duje obecnie nad mandatami dla Galicyi. 
Na posiedzeniu komisyi pos. Głąbiński za­
znaczył, że Koło polskie jako bezwarun­
kowy warunek przyjęcia reformy wybor­
czej, uważa podwyższenie liczby mandatów 
dla Galicyi. Według liczby ludności i zdol 
ności podatkowej Galicyi, przypadałoby jej 
28 prc, a więc 140 z ogólnej liczby man 
datów, ale ostatecznie Koło zadowoli się 
liczbą 110 mandatów (Hohenlohe propo 
nował 102 mandaty).

Niemcy sprzeciwili się tej liczbie jako 
za wygórowanej, a Rusini żalili się na swe 
krzywdy. Czy wnicsek Głąbińskiego przej­
dzie w komisyi, okaże się w poniedziałek. 
Koło polskie zaś zbiera się w niedzielę w 
południe celem ostatecznego sformułowa­
nia swych żądań w sprawach rozdziału 
okręgów wynorczych.

Niemieccy posłowie niechętni reformie 
wyborczej, znaleźli sposób na odwleczenie 
obrad; mianowicie kilku posłów niemiec­
kich złożyło mandaty do komisyi. Nie jest 
jednak wykluczone, że komisya przecież, 
mimo upałów, pracować będzie dalej i u- 
kończy swe czynności w połowie lipca. 
W takim razie parlament w drugiej poło­
wie lipca mógłby załatwić reformę wybor­
czą.

Telegramy „Nowin'.
Z caratu.

Eskadra angielska w Kronsztadzie.
Petersburg. „Birz. Wied.“ podaje na­

stępujący program przyjęcia eskadry an­
gielskiej. Dzień pierwszy: uroczyste przy­
jęcie w Kronsztadzie. Dzień drugi: przy­
jęcie admirałów i oficerów w Peterhofie. 
Dzień trzeci: Zwiedzanie Petersburga i 
śniadanie u ambasadora angielskiego. Dzień 
czwarty: odjazd do Kronsztadu.

Strejk w kopalniach.
Kutais. (Pet. aj. tel.). W Czinturynie, 

centrum kopalń manganu, zastrejkowało 
20.000 robotników.

Rada państwa
(Telefonem).

Wiedeń. Izba posłów prowadzi w dal­
szym ciągu dyskusyę nad nowelą przemy­
słową. Przemawia generalny mówca pos. 
Einspinner.

Po obradach nad kilku paragrafami 
noweli przemysłowej — posiedzenie za­
mknięto.

Następne posiedzenie w poniedziałek o 
godzinie 7 wieczór.

i Wiedeń. Komisya cłowa uchwaliła usta- 
i wę upełnomocniającą.

Z delegacyj.
Wiedeń. Delegacya austryacka obraduje 

dziś w dalszym ciągu nad budżetem mi­
nisterstwa spraw zagranicznych.
Reakcyjno-moskalofilska mowa Kramarza.

Del. Kramarz omawia stanowisko 
Rcsyi, która z powodu wojny przez kilka 
lat nie będzie mogła odgrywać tej czyn­
nej roli, co przedtem. Na Balkanie pro­
wadzi Rosya politykę kulturalną, a Austrya 
powinna z nią pójść ręka w rękę. Wkrót­
ce przyjdzie do zbliżenia angielsko-rosyj- 
skiego. Wskazawszy na dążenia Niemców 
w Małej Azyi (budowa kolei bagdadzkiej), 
występuje mówca przeciw trójprzymierzu, 
które w obecnej formie nie powinno być 
odnowione; dobre porozumienie nie tylko 
z Rosyą, ale i z Włochami i Niemcami 
jest wprawdzie wskazane, ale nie na pod­
stawie traktatu dotychczasowego trójprzy- 
mierza. O los Austryi zresztą nie należy 
się obawiać, bo Austrya jest tak potrze­
bną, ie bez niej nie byłoby równowagi 
ani w Europie, ani w świeeie. Wskazu­
jąc na sytuacyę w Rosyi, podnosi mówca, 
że to, co się Łam dzieje, nie jest rewolu- 
cyą polityczną, ale socyalną. Główną spra­
wą jest kwestya własności. Byłby najwyż­
szy czas, aby umiarkowani mieli odwagę 
odnaleźć istotne umiarkowanie. Wolność 
i porządek — to jedno, co Rosyę teraz 
jeszcze może ocalić. Niestety jednak, ci co 
chcą wolności, nie mają odwagi przywró­
cić porządku, a ci, co pragną porządku, nie 
chcą wolności.

Wywody dra Strauchera, że każdy po 
ludzku czujący, musi być żywo poruszo­
ny wypadkami w Białymstoku i innych 
miejscowościach, mówca potwierdza, ale 
dodaje, że nie powinno się tej sprawy 
brać jednostronnie (! 1 ?), albowiem żydzi 
odgrywają w Rosyi pierwszorzędną rolę 
w rewolucyi. W końcu oświadcza mówca, 
że dobra polityka wewnętrzna, dziś bar­
dziej może konieczna, niż kiedykolwiek 
indziej. Ponieważ mówca nie jest zadowo­
lony z polityki wewnętrznej, przeto będzie 
głosował przeciw przedłożonemu budżeto­
wi. (Kramarz znany jest, jako rosyjski 
liżyłapa; obecna mowa wstrętem przejmu­
je. Przyp. Red.).

Del. Susterszic omawia zbliżenie 
węgiersko-chorwackie i podnosi, że przy­
szłość Austryi leży we wspólności z Wę­
grami, bez względu na to, czy na podsta­
wie sojuszu, czy traktatu cłowego.

Del. Baernreiter polemizuje z Kra­
marzem i broni trój przymierza; zaznacza, 
że wobec Włochów trzeba być czujnym; 
przypomina, że Włochy darowały armaty 
Czarnogórze i wskazuje na agi tacy ę w Al­
banii. W końcu wyraża mówca uznanie 
dla polityki hr. Gółuchowskiego.

Po przemowie Bartolego zabrał głos del. 
A brahamowicz.

Ze świata. S‘»ana.

Zbrodnia dwu małp. Rzeczywistość za­
ćmiewa nieraz fantazyę powieściopisarza. 
Słynny amerykański nowelista Poe opo­
wiada w swoich „Dziwnych h is tory ach “ 
o straszliwym wypadku, w którym małpa 
wdrapawszy się po gzymsach na czwarte 
piętro i wślizgnąwszy się do mieszkania 
starej damy, spełnia okrutne morderstwo, 
długo niezbadane. Obecnie zdarzył się 
wypadek, który zgrozą swoją przewyższa 
powyższą opowieść nowelisty.

Widownią tragedyi był dom p. F. G. 
Wortha w Grand Rapids w stanie Michi­

gan w Ameryce, a ofiarą trzyletni Ryszard, 
synek Wortha. Była ciepła noc, okno po­
koju dziecinnego na pierwszem piętrze 
stało otworem, gdy nagle o północy ba­
bka małego Ryszarda zbudziła się na 
przeraźliwy krzyk dziecka. Wpadła do po­
koju i w słabem świetle lampki ujrzała 
scenę, która pozbawiła ją zmysłów. Dwie 
włochate bestye, małpy średniej wielkości, 
dusiły i gryzły biedne dziecko; na widok 
nadbiegającej osoby jedna z małp skoczy­
ła ku niej z nożem, gdy druga dziecko z 
łóżka wyrzuciła na ziemię. Niebawem je­
dnak obie małpy uciekły oknem.

Dziecko było strasznie poranione i da­
wało słabe oznaki życia, ale udało się 
je uratować.

Małpy należały do dra Zudseuse, któ­
remu wymknęły się z klatki. Doktor uwa­
żał te stworzenia za łagodne i zdumiony 
był, słysząc o wypadku. Małpy naturalnie 
zastrzelono.

Nowy zakład wodoleczniczy
2)ra JCupcz^ka

Kraków, ulica Szujskiego, II (róg Rajskiej). 
Zabiegi z zakresu hydro- i termoterapii, ma­
sażu i elektryzowania. Pokoje dla chorych.

Wzorowe urządzenia.

Skład fortepianów
W. BARABASZ 

Kraków, L. 39, Ij) Linia A-B.
(Dom W-nego WŁ Fischera.)

Ićamianina narożna jednopiętrowa 9 
lYdllllBIIIUd ckjen frontowych, na 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania, wia­
domość w administracyi „Nowin* od 3 — 
6 popołudniu.

PhrAlWTT potrzebni są do rozno- 
vlll v U U V szenia i sprzedaży dzień- 
—||BBBnika za stałą płacą. — 
Bliższa wiadomość: Administracya „Nowin" 

ulica Zacisze 7 od 3—6.

DRUKARZE KRAKOWSCY
urządzają w niedzielę dnia 1-egO 
lipca 1906 roku na pomnożenie fun­
duszów budowy własnego domu

Zabawę leśną 
na Bielanach.

Muzyka wojskowa. — Początek”o|godz. 
2 popoł. Bufet na ^miejscu. — Wstęp 
50 hal. od osoby. — Podwody oczekiwać 
będą za rogatką zwierzyniecką i wolską.

dzie flaga w lokalu Stowarzyszenia (Ry­
nek 12). W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się w następną pogodną niedzielę

Prosimy ofluowit Drcnomoralol
Tani aLIoH rhrsoeriiańelri poleca na obecD% Por^: Materye modne wełniane, volle, batysty,Jjzeflry
1 alll kretony, perkale, satyny 11. p. — Bluzki I halki gotowe. — Firanki oraz

• ■ .. bieliznę stołową. — Bielizna damska I męska własnego wyrobu.—
|B C IzKrawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Geny

^bardzo nizkie i Btałe. — Próbki wysyła się odwrotnie
w Erafecwię, ulica Hikdąjoka.Ł, 1 l’o płatnie. =————= Sklep w niedziele, > spięta zamknięty



Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

-..SgT' Ogłoszenia — Za traso cgioszśd fdakóya his odpowiada.

Poszukiwane'
Buchalterka
szą praktyką biurową, pragnęłaby 
zmienić posadę. Zgłoszenia pi­
semne do Administracyi „Nowin" 
„Dla buchalteria". 569

Zygmunt Lamensdorf 
FRYZYER 

ulica Sławkowska L. 11.

Slleca swój salon dla Panów, 
sobne przybory do golenia dla 
stałych gości. Wyrób sztucznych 

włosów. — Czesanie Pań i przy­
bory toaletowe. 463

NIE DAJMY SIE’ T towary bezwartościowe. Pocóż zresztą
oprowadzać zdała od obcych za drogą opłatą pocztową towar lichy, 
gdy tu na miejscu znana z rzetelności i dobroci swoich towarów 

firma:

Kaeyejr&a
ż ładnem pismem potrzebna 

- zaraz do biura. — Zgłaszać
się między 2—7 po południu 
fr Administracyi ,Ń 0 w_o ś c i 
ilustrowanych" Zacisze 7,1.p. 
614

2 wagony dzieci,, 
cych wózków nadeszły do najwię­
kszego i najtańszego krajowego 
składu pod firmą Arnold Failek, 
Kraków, Grodzka L. 35,filia Pod­
górze, Rynek L. 10. Bogato ilustro­
wane cenniki Wózków dziecięcych, 
maszyn do szycia, stołeczków in­
formowanych, mebli blaszanych 

itp. Wysyła darmo i opłatnie.
486

xxxxxxxxxx
Prasż; żałai 

darmo i opłatnie 
mój bogato ilustr. cennik, 
zawierający 1000 rysun­
ków dobrych i tanich se- 

garków, przedmiotów 
ztetyoh i srebrnych

HANNS KON RM
PIERWSZA FABRYKA ZEGA..KÓW

w BRUX, Nr. 623 (Czechy)
Pr wdiiwy niklowy zegarek anker rem. 
syat Roskopl patent, w ekórkow. futerale 
wraz z łańcuszkiem zl. S. Niklowy budzi 
zl. 1.46, S «t zl. 4 Żadne ryzyko, Zmian 
dozwolona lub pieniądze z powrotem.

EMIL GOLDWASSER
A w Krakowie, Ulica Grodzka 58. 
ilj sprzedaje wyłącznie tylko zegarki lópsze, wypróbowane 
la i dokładnie uregulowane oraz łańcuszki, pierścionki, kol

RA 1/np zhrobku ośobie, która 
uU nuli pomoże 201) koronami 
do interesu uczciwego na 14 dni 
(bez ryzyka). Zgłoszenia do B ura 
Wielm. Krasickiej w Krakowie 
Jagiellońska 5. 611

----------------------°--------------------------------■*------------- * —'Ł\r* czylc' ‘ inne *ar*°ściowe wyroby złote i srebrne urzę- 
' downie stemplowane no haiocznie tanich cenach.", downie stemplowane po bajecznie tanich cenach.

Bogato ilustrowany polski cennik wysyłam na żądanie darmo.

Potrzehnichłopcydo terminu
w firmie: 616

J. K. Kurkie wicz, Grodzka 7

fabryka wędlin.

Morfin] ko,owa1 W dobrym sta- 
lUdgltl nie, do sprzedania. Wia­
domość: Franciszek Parlzek, skład 
płótna, ul. Sławkowska 15 618

jiamo sie „rzez. się opłaca!

Do sprzedania.

[lando] konen»y > delikatesów 
□auuul połączony z restauracya 
i realnością z wolnej ręki • ó 
sprzedania. Poste-restante: Kro­
sno L. M. 40. 617

Za pośrednictwem każdej 
księgarni sprowadzić można 
nagrodzone pismo, które 
się pojawiło 
niu, radcy nie

# rozstroju systemu nerwo­
wego I seksualnego.

Opłatna przesyłka w ko­
percie żal koronę 20 hal. 
w markach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig.

Założone na mocy statutów, 
twierdzonych L. 43.903 Wys.

k. Namiestnictwa 
Stowarzyszenie „Aurora" 

Towarzystwo wzajemnej Pomocy 
posagowej 

udziela swoim członkom posagi 
do wysokości 10.800 kor., a już 
po roku należenia do 4 200 kor! 
Członkiem może zostać każdy nie­
żonaty mężozyzna lub niezamężna 
knbieta. Bardzo korzystne dla 

dzieci!
Istniejące 4 oddziały umożliwiają 
nawet najuboższej ludności przy­
stąpienie do tej dobroczynnej in- 
stytucyi. Zgłoszenia pisemne lub 
ustne przyjmuje i informacyj u- 

dzieła
6eneralna Reprtzentacya Tow. .Aurora’

dla zachodniej Galicyi.
Zdolni agenci z kaucyą zechcą 
się zgłosić w Krakowie. Dietlo- 
wska 81. Godziny urz. od 10—12 
od 3—6. 621

Kamieniarski Zakład 
pod zarządem 211 

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarza w Krakowie, 
poleca wielki wybór gotowych 
pomników jak również i grobo- 
woów, które, jak w miejscu, tak 

i na prowincyi wykonuje.

Kilku leśniczych 
strzelców, pomocników handlo­
wych, woźnych, portyerów. egze­
kutorów, ślusarzy i różny peiso- 
nal do kolei potrzebny. „8tellen- 
anzeiger* Cieszyn. (Marka na od­
powiedź). 622

Wobec niesumiennie rozsiewanych pogłosek, jakobym 
istniejący pod moją firmą zakład pogrzebowy Sprze­
dała ewentualnie wydzierżawiła lub z istniejącemi 
konkurencyjnemi firmami się łączyła, widzę się zmu­
szoną donieść niniejszem do publicznej wiadomości, że

Zakład pogrzebowy
pod firmą

Józefa Nowińska
Kraków, Mikołajska 14, tel. 248.

tylko we własnym zarządzie prowadzę i ten nigdy 
nawet chwilowo w zarząd obcy nie przechodził a 

tem samem był zawsze moją własnością.
Urządzam pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych mając ku temu bogato zaopatrzony skład w różne de­
koracye i stroje najnowszych fasonów dla służby. Sprowa­
dzam zwłoki ze wszystkich krajów Europy. Posiadam własne 
grobowce do odstąpienia i tymczasowego przechowania 
zwłok. Liczny wybór trumien na składzie tak drewnianych, 
jak też i metalowych. Z poważaniem

Józefa Nowińska

80 dni na próbę wysyłam moją prawdziwą eleg. 
niklowa la Solingen maszynkę dó włosów ,.Atlas", 
wedle warunków, zawartych w moim katalogu, więc ber. ryzyka 
dla zamawiającego, by kardy mógł aię o ntezrówanej do­
broci takowej przekonać Maszynka do włosów wykonana 
stali Solingen, elegancko niklowana, 36 zębów, 2 grzebienie, 
rodzaje długości włosów: 3, 7 i 10 mm. z podwójną 4: ubą, i 

wą eprężyną, w elsg. kartonie wraz ze sposobem użycia, 
każdy moźs natyohmlast strzydz włosy. Kompletna złr. 

zlr. 2-16'— ■ Maszynka ta opłaca sią 
rodzinach, gdzie sa dzieci, bo koszt

Hanns Konrad w Brux, nr. 456 (Czechy).
Bogato ilsstr. solski katalog i przeszła 1000 ryo. na tadanle darmo I opłatnie.

- Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 

wszelkich miejscowości Północnej Ameryki w wykwintnie 
urządzonych pierwszorzędnych parowe ach.

XXXXXX
Hofa pasty są najwy­

tworniejszym wy­
robem polskim.

Hofa pasty konser­
wują skórę i nada­
ją obuwiu trwały 
połysk.

Hofa pasty są wy­
datniejsze od wszy­
stkich innych, 
Za zwrotem 5 pu­

dełek próżnych z 
pasty Hofa, daje się 
1 pudełko s pastą 
378 gratis.

MMMMMM
3 letnia piśmienna 

gwarancya! 
Bez konkurencyi!

Wspaniały szwajoarskl Anker- 
Remontolr zegarek, systemu Ros­
kopf, o doskonałym, silnym auto­
matycznym werku, zabezpieczo­
nym pancerzem, z pięknym ema­
liowanym cyferblatem (nie z pa­
pieru), w eleganckiej niklowej 
oprawie, opatrzony plombą o- 
chronną, idący 86 g dżin (nie 12 
godzin), posiadający ozdobne, zło­
cone wskazówki, doskonale uregu- 

3 letnią pisemną gwar. 1 szt. K 5"—, 3szt. K 14 —
wskazówką sekundowa 1 „ „ 6-—, 3 „ „ 17-—

W eleg. srebrnej opr. bez wskaz. sek. 1 „ „10'—, 3 „ „ 28'—
tensam z wskazówką sekundową 1 „ „ 12-60, 3 „ „ 36’ —
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy bez żadnego potrącenia.

Wysyła za zaliczką — Pierwsza fabryka zegarków
Hanns Konrad w Briix (Czechy) Nr. 314.

Bogato ilustrowany katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła 
się każdemu na żądanie darmo i opłatnie. 586

Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo 
żeglugi w Tryeście 

„Austro-Americana” 
jako jedyne austryackie Towarzystwo żegluźne, które na mo­
cy rozporządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 
1. 21903 upoważnione zostało do tworzenia agencyj i zastępstw. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają:

Generalna Agencya dla Galicyi i Bukowiny

Goldlust i Ska
w Krakowie, ul. Lubicz Nr. 7.

oraz we Lwowie, na Błonie 2, Brodach, Podwołoczyskach, | 
Czerniowcach, Ńadbrzeziu, Szczakowie i prowincyonalne f 

ageneye.
605

Po tym znaku 
poznaj e się 

sklepy

w których się 
wyłącznie 

SINGER! 
maszynydo szy­
cia sprzedaje.

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków, Szpitalna 40.

Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Sanok, Jagiellońska, obok 

Kółka rolniczego.
Tarnobrzeg, Rynek.

., —___ ». Odbiorców przed maszynami,
I które dostarczają inni kupcy pod nazwą „oryginalne Singera", 
| Ponieważ naszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy 
I żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich 
| maszyny pod nazwą .oryginalne Singera" — są w najlepszym 
I'1 wypadku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane 

za które my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy ani też dn 
takowych potrzebnych części nie dostarczamy. 83

Kraków, Kaźmierz, Wolnica. 
Tarnów, Wałowa 13. 
Jarosław, Krakowska 30. 
Łańout, Rynek.
Chrzanów, Mickiewicza. 

Ostrzegamy naszych P T.



Na nagrody pilności.
Polecone przez Radę szkolną krajową dziełka ks.

Juliana Bukowskiego:
ił.jwot św. Jana Kantego

Cena w oprawie w płótno angielskie, brzegi marmurkowe kor. 
zaś z brzegami złoconemi kor. 1’80

Js na Góra (o Matce Boskiej Częstochowskiej).
Cena w ozdobnej oprawie kor. 1 50 — są do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Witkowskiego w Krakowie

ul. Św. Jana 6 (Hotel Saski).

Dra

160.

Ogłoszenie licytacyi.
| Zwierzchność gminn i w 
Zakrzówku ogłasza publiczną 
licytacyę na budowę szkoły 
cztero klasowej do dnia 2-go 
listopada r. b. Warunki oraz 
plany i kosztorys można przej­
rzeć w kancelaryi gminnej w 
godzinach od 4—6 po połu­
dniu w Zakrzówku. «23 

■aczelnik gminy: 
F. Ca 'ibryt

IHarimika wiatrbwa

Ogłoszenie z Licytacyi
i okazyą nabyte zegarki złote i srebrne, łań­
cuszki, pierścionki, kolczyki, broszki i inne war­
tościowe wyroby złote i srebrne urzędownie 
cechowane, między temi znaczna ilość koszto­
wności z drogimi kamieniami sprzedaje poniżej 

ceny szacunkowej.

Emil Goldwasser w Krakowie
ulica Grodzka I. 58.

Pierwszy sklep przy ewangelickim kościele.

Oalekowidz.

i inne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtań­
szych cenach polecają 53f

Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37.

Nie KUPUJCIE ZEGARKA 
dopóki nie przejrzycie mojego wielkiego 
katalogu z 1200 ólustracyami wszelkiego 
. atunku zegarów oraz towarów srebrnych 
i złotych. Możecie otrzymać już dobrze 
idące zegarki Remontoir z 3 letnią pi- i 
semną gwarancyą niklowe lub stalowe za 
złr. 1-60, prawdziwe srebrne za złr. 3 —. ( 
Brebrny łańcuszek do zegarka 90 ct. z 14- 
karat, złota 10 złr. Pierścionki z 14-karat. 
złota albo kolczyki : a 2 złr. Zegary pen- , 

> złr. 2-30, zegary z kukułką złr. • 
iki po 1 złr. W razie niezado- ; 
przesyłki zwraca się pieniądze. , 
Wysyła za zaliczką

Max BÓhnel, zegarmistrz.
Wiedeń, IV. Margarethenstr. 27 (dom własny).

Największa I najstarsza firma, założona w roku 1840. Odznaczona 
„Grand Prix“ i wielkim złotym medalem. 413 ;

Proszę żądać moich katalogów z 1200 rycinami gratis i opłatnie

kto chce pić doskonałą i bardzo — 
pożywną kawę, niechaj używa 

Kawy Zdrowia 
która zmieszana z ’/4 częścią i 
Kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybredniejszych smakoszy.

We fabryce w Podgórzu 1 klg. g 

kosztuje tylko 1 kor. 60 hal. —

Kraków

£

■M, Jakub® ®ski

Jakubowski, Kraków w
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